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Referat bpa Wiktora Wysoczańskiego 
wygłoszony na Uniwersytecie w Bernie

W dniu 3 grudnia 1999 r., 
w przeddzień Dies academicus, 
bp W iktor Wysoczański wygło­
sił referat gościnny w gmachu 
głównym Uniwersytetu Berneń­
skiego (sala wykładowa 28). 
Temat wykładu brzmiał: „Przy­
czynek do historii Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolic­
kiego w USA i w Polsce 1920- 
-1939” .

Referent wskazał na starania 
PNKK o prawne uznanie tegoż 
Kościoła w Polsce i podkreś­
lił związane z tym trudności. 
Na podstawie wieloletnich ba­
dań źródłowych ukazał rolę, 
jaką odegrało w tym zakresie 
Ministerstwo Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicz­
nego, Ministerstwo Spraw Za­
granicznych oraz polskie pla­
cówki dyplomatyczne i kon­
sularne w USA i w Szwajca­
rii.

Po wykładzie bp Hans Gerny 
zaprosił na kolację do swojej 
rezydencji Referenta, profeso­
rów Chrześcijańskokatolickiego

Wydziału Teologicznego oraz 
ambasadora RP w Szwajcarii, 
Marka Jędrysa (który był obecny 
na wykładzie, a także w czasie 
wręczania dyplomu doktora hono­
ris causa biskupowi Wysoczańskie- 
mu w dniu 4 grudnia 1999 roku).

Obszerna informacja na temat 
ww. wykładu oraz wręczenia 
doktoratu honoris causa bpowi 
Wiktorowi Wysoczańskiemu uka­
zała się w „Christkatholisches 
Kirchenblatt” z 18 grudnia 1999 r., 
nr 25/26, s. 385-386.

W dniu 4 grudnia ub. r. biskup Wiktor Wysoczański otrzymał doktorat honoris 
causa Uniwersytetu w Bernie. Na zdjęciu: Nowy doktor honoris causa w towa­
rzystwie dziekana Chrześcijańskokatolickiego Wydziału Teologicznego Uniwersytetu 

w Bernie, ks. prof. Ursa von Arxa

Jubileusz Prof. Michała Pietrzaka
Prof. dr hab. Michał Pietrzak, wybitny 

specjalista prawa konstytucyjnego i pra­
wa wyznaniowego, pracownik naukowy 
Uniwersytetu Warszawskiego i Chrze­
ścijańskiej Akademii Teologicznej w War­
szawie obchodzi 50-lecie swej pracy nau­
kowej, którą rozpoczął od stanowiska 
zastępcy asystenta już jako 20-letni stu­
dent.

Jego wielokrotnie wznawiany i aktuali­
zowany podręcznik „Prawo wyznaniowe” 
znany jest wszystkim, którzy interesowali 
się prawną regulacją stosunków pomię­
dzy Państwem a Kościołami. Jednym 
z dzieł Profesora jest, opracowany wspól- 
n ie z  biskupem prof. Wiktorem Wyso- 
czańskim, zbiór „Prawo nierzymskokato- 
lickich kościołów i związków wyznanio­
wych w Polsce” , wydany w 1997 r. przez 
Chrześcijańską Akademię Teologiczną.

Prof. Pietrzak jest wypróbowanym przy­
jacielem Polskiej Rady Ekumenicznej
i jej Kościołów członkowskich. Był jed­
nym z współtwórców tak ważnej dla Ko­
ściołów w Polsce i ich wyznawców usta­
wy z dnia 17 maja 1989 r. o gwarancjach 
wolności sumienia i wyznania.

Z okazji tego jubileuszu odbyła się 
w dniu 11 stycznia 2000 r. na Uniwersy­
tecie Warszawskim pod przewodnictwem 
J.M. Rektora prof. dr. hab. Piotra Węgleń­
skiego uroczysta sesja naukowa, w któ­
rej uczestniczyło wielu profesorów wyż­
szych uczelni, duchownych, doktoran­
tów, magistrantów i studentów Profe­
sora oraz jego licznych przyjaciół. Po­
chwałę Jubilata wygłosił dziekan Wy­
działu Prawa i Administracji Uniwersy­
tetu Warszawskiego prof. dr hab. Miro­
sław Wyrzykowski. Następnie zostały

Na okładce:
Modlitwa wpisana w śpiew i muzykę oraz w strzeliste łuki gotyckiej katedry 
polskokatolickiej we Wrocławiu

O „Wratislavia can tans" czytaj na str. 6

wygłoszone 4 wykłady związane z tema­
tyką prac Jubilata. Pracownicy nauko­
wi Uniwersytetu Warszawskiego prof. 
d r  hab. Katarzyna Sójka-Zielińska mó­
wiła o prawie naturalnym, prof. dr 
hab. Hubert Izdebski zaś o demokratycz­
nym państwie prawa. Biskup prof. d r hab. 
Wiktor Wysoczański z Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej mówiło „invoca- 
tio Dei” („wezwaniu Boga” ) w Konsty­
tucji Rzeczypospolitej Polskiej z dnia
2 kwietnia 1997 r., a prof. dr hab. 
Jerzy Wisłocki z Uniwersytetu Adama 
Mickiewicza w Poznaniu o konkordacie 
z 1925 r. Na zakończenie Jubilat 
wspominał ważniejsze etapy swej pra­
cy naukowej.

Z okazji jubileuszu Wydział Prawa 
i Administracji Uniwersytetu Warszaw­
skiego wydał zbiór artykułów prof. Pie­
trzaka „Demokratyczne, świeckie pań­
stwo prawne” . Chrześcijańska Akade- 
miaTeologicznazamierza poświęcić 
Jubilatowi jeden z numerów swego 
„Rocznika Teologicznego” .



Doktorzy honorowi. Od lewej: Michalis Tiverios, Edward Emiel Carmeliet i biskup Wiktor Wysoczański; 
w środku rektor Christoph Schaublin, następnie Martine Feissel, Erika Engel, Norbert Paul Engel oraz David Sackett

P O D Z I Ę K O W A N I E
Z okazji nadania doktoratu honoris causa przez Uniwersytet w Bernie (Szwaj­

caria) otrzymałem gratulacje listowne, telegraficzne i telefoniczne od wielu życzliwych 
mi osób. Tą drogą składam im bardzo serdeczne podziękowania i życzenia
błogosławieństwa Bożego.   Biskup Wiktor Wysoczański
Poniżej reprodukujemy gratulacje nadesłane przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Aleksandra Kwaśniewskiego.

Warszawa, 14 stycznia 2000 roku

Jego Ekscelencja
Rzeczypospolitej Polskiej Ksiądz Biskup prof. dr hab. Wiktor Wysoczański

Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego w RP

Ekscelencjo,

Proszę przyjąć wyrazy szczerych gratulacji z okazji nadania Księdzu Biskupowi przez Uniwersytet 
Berneński doktoratu honoris causa.

Fakt, że władze Uniwersytetu w Bernie odznaczyły swoją najwyższą godnością Polaka, uważam 
nie tylko za uhonorowanie Księdza Biskupa w uznaniu Jego zasług, ale także oceniam jako zaszczyt dla 
naszego kraju.

Z  wysokim uznaniem spotyka się działalność Ekscelencji na niwie naukowej w Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej i na płaszczyźnie życia społecznego w kraju i za granicą. Nie można też pominąć 
wkładu Księdza Biskupa w dzieło rozwoju Kościoła Polskokatolickiego kształtującego wśród swych wier­
nych postawę patriotyczną, postawę otwarcia i dialogu ze wszystkimi ludźmi, przepojoną duchem 
ekumenizmu.

Życzę Waszej Ekscelencji długich lat pomyślności w kierowaniu Kościołem Polskokatolickim, a także 
kolejnych sukcesów naukowych i wychowawczo-dydaktycznych oraz wszelkiego dobra w życiu oso­
bistym.

Aleksander Kwaśniewski
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Błogosławiony Pan, Bóg Izraela, że nawiedził lud 
swój i dokonał jego odkupienia (Łk 1, 68)

Św. Łukasz Ewangelista ob­
wieszcza nam prawdę o Jezu­
sie Chrystusie, Synu Bożym, 
który przez swoje Wcielenie 
i przyjście na świat z misją 
zbawienia człowieka spełnił 
ludzkie pragnienia. Właśnie 
oczekiwanie, wypełnione proś­
bami o przyjęcie Mesjasza, 
nazywamy Adwentem (łac. Ad- 
ventus). Bóg odpowiada na 
prośby, schodzi do ludzi, aby 
ich oprom ienić światłem Praw­
dy w Jezusie Chrystusie, ale 
także chwałą w ostatecznym 
Jego przyjściu.

Kościół, jako społeczność 
wierzących, trwa w swoim 
Adwencie i każdego roku daje 
temu wyraz w przeżywaniu go 
w duchu i litu rg icznej opra­
wie. Rok litu rg iczny zaczyna 
się właśnie okresem Adwentu, 
trwającym  cztery tygodnie i po­
lega na oczyszczeniu i poku­
cie — właściwym przygoto­
waniu do świąt Bożego Naro­
dzenia, a w dalszej perspek­
tyw ie — na ostateczne przyj­
ście Chrystusa.

Adwent to czas, w którym  
uświadamiamy sobie, że ży­
cie chrześcijańskie — życie 
każdego z nas — jest oczeki­
waniem, oczekiwaniem czyn­
nym, wzmacnianym łaską Bo­
żą. Tej św iadom ości potrze­
bujem y wszyscy — i świeccy, 
i duchowni. Temu celowi, bu­
dzenia tej świadomości, słu­
żą rekolekcje adwentowe, ka­
płańskie dni skupienia, orga­
nizowane przez dekanaty czy 
diecezje. Taki dzień skupie­
nia w dniu 14 grudnia 1999 r. 
został zorganizowany w  deka­
nacie warszawskim przez ks. 
dziekana Henryka Dąbrowskie­
go.

W dniu skupienia uczestni­
czyli księża pracujący na 
terenie dekanatu: kanclerz ks. 
inf. Ryszard Dąbrowski, ks. Ma­
rian Madziar, ks. prob. Tomasz 
Rybka, ks. Andrzej Gontarek,

ks. adm. Jacek Mularczyk 
oraz k lerycy Wyższego Semi­
narium Duchownego. Część 
liturg iczna odbyła się w świą­
tyni katedralnej. Mszy św., 
poprzedzonej spowiedzią świę­
tą, przewodniczył Ks. Kanclerz, 
hom ilię w yg łosił Ks. Dziekan, 
wskazał w niej na potrzebę 
budowania autorytetu Kościoła 
przez każdego duchownego, 
poprzez swoje postawy w posłu­
dze duszpasterskiej. Po części 
liturg icznej, w sali parafialnej 
na plebanii, odby ł się wykład 
wygłoszony przez ks. Mariana 
Madziara, zatytułowany „Zagro­
żenia w pracy duszpasterskiej 
w świetle badań współczesnej psy­
cho log ii” . Po zakończonym w y­
k ładzie księża dz ie lili się 
w łasnym i spostrzeżeniami na 
ten temat, dochodząc do w n io ­
sku, iż jako duszpasterze sta­
ją ciągle wobec nowych wyz­
wań ze strony zm ieniającej się 
rzeczywistości, co wymaga od 
współczesnego kapłana dosko­
nalenia swych umiejętności, 
poszerzania zakresu wiedzy, 
i to nie ty lko teologicznej.

W spólny posiłek, dzielenie 
się opłatkiem, życzenia bło­

gosławieństwa w pracy duszpa­
sterskiej na Nowy Jubileuszowy 
Rok zakończyły święty czas sku­
pienia adwentowego. Większość 
uczestników spieszyła się bowiem 
na wieczór adwentowy, zorgani­
zowany przez studentów Sekcji 
Starokatolickiej Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej w domu 
konferencyjnym im. Bpa E. Her­
zoga w Konstancinie. W ieczór 
ten był także wspaniałym akcen­
tem adwentowego czuwania. 
Młodzież, profesorowie, któ­
rzy na czele z ks. bpem prof. dr. 
hab. W iktorem Wysoczańskim 
przybyli tu po posiedzeniu Se­
natu ChAT — przy dźwiękach g i­
tar, śpiewie pieśni re lig ijnych, 
dzie lili się radością nadcho­
dzących świąt.

W dniu 5 grudnia 1999 roku 
odbył się tegoroczny adwen­
towy dzień skupienia w parafii 
polskokatolickiej pw. Dobre­
go Pasterza w Warszawie, 
przy ul. Modlińskiej 205 (patrz 
fot. 1). T radycyjn ie  już na 
rekolekcje przybyli parafianie 
grem ialn ie, aby w ysłuchać
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i przeżywać Słowo Boże, a na­
stępnie przystąpić do sakra­
mentu spowiedzi św. i posilić 
się Eucharystycznym C hry­
stusem. Adwentową Mszę św. 
odpraw ił i Słowo Boże w yg ło ­
s ił ks. mgr Jacek Mularczyk, 
adm inistrator parafii w Stu­
dziankach Pancernych. Para­
fianie słuchali Słowa Bożego 
z w ielką uwagą. Ks. J. M ular­
czyk szczególnie podkreślił, 
że „pow inniśm y już dziś przyjść 
do Boga” , a następnie pytał: 
„Czy my dążymy do Boga, czy pro­
stujem y swoje ścieżki, czy na­
prawdę oczekujemy zbawienia?”

Msza św. miała bardzo pod­
niosły charakter. L iturgię  S ło­
wa opracowała m łodzież pod 
kierunkiem studenta ChAT, 
Karola Tomaszewskiego, a stro­
nę wokalno-m uzyczną przy­
gotowała gościnn ie  Schola 
Oazowa z parafii rzymskoka­
to lick ie j w Legionowie. Przy 
akom paniam encie gitar, fletu 
i harm onijki ustnej młodzież 
śp iew ała  w szystk ie  części 
Mszy św., znane pieśni eku- ; 
m eniczne i swoje w łasne 
utwory. Ks. Tomasz Rybka — 
proboszcz parafii pw. Dobre­
go Pasterza — bardzo serdecz­
nie dziękując za wspaniały 
występ, nie ukrywał w ielkiego 
wzruszenia.

W ty m dniu także — z okazji 
święta Św. M ikołaja — Rada 
Parafialna oraz w spółpracu­
jący z parafią Zarząd Woje­
wódzki Ligi Kobiet Polskich, 
reprezentowany przez prze­
wodniczącą Marię Norin, za­
prosili wszystkich do sal pod 
kościołem. Tam można było 
posilić  się w bufecie, zorgani­
zowanym przez Dom inikę Ma­
jewską oraz obejrzeć pro­
gram artystyczny, p rzygo­
tow any przez A linę Norin.
A następnie około 70 dzie­
ci o trzym ało paczki od Św. M i­
kołaja.

Za zorganizowanie tej uro­
czystości słowa podziękowa­
nia należą się proboszczowi, 
ks. T. Rybce, Radzie Parafial­

nej, m łodzieży z pa­
rafialnego Klubu
„M enhiry W iary” ,
grupie rockowej Pio­
tra Szaronia oraz wie­
lu wspaniałym spon­
sorom.

(Na podstawie informacji 
Moniki Ząb)

W dniu 19 listo­
pada 1999 roku od­
było się przekaza­
nie świecy Paschal­
nej, poświęconej 
w Watykanie przez 
Jego Świątobliwość 
papieża Jana Pa­
wła II. Świecę wraz 
z listem przekazał 
ks. Rafałowi Micha­
lakowi (patrz fot. 2), 
proboszczowi pa­
rafii polskokatolic- 
kiej pw. Bożego Cia­
ła w Gdańsku, ks. 2 
prałat Henryk Jankowski, pro­
boszcz bazyliki pw. Św. Bry­
g idy w Gdańsku, uczestnik 
Watykańskiej Uroczystości Ogło­
szenia Świętej Brygidy Szwedz­
kiej Patronką Europy. Świeca 
jest wspaniałym darem serca 
i dowodem na to, że zależy nam
3

bardzo na tym, „by rozpro­
szone dzieci Boże zgrom adzić 
w jedno” (J 11, 52).

W dniu 21 listopada 1999 
roku, w Uroczystość Chry-

cd. na str. 6
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cd. ze str. 5

stusa Króla Wszechświata, ks. 
proboszcz Rafał Michalak 
wraz z diakonem Kazimierzem 
Klabanem dokonał aktu intro­
nizacji świecy Paschalnej w pa­
rafii. Podczas uroczystości 
Ksiądz Proboszcz m.in. po­
wiedział: „Pomiędzy ludźmi, 
bez względu na to, kim są, ist­
nieje wiele niezgody, napięć 
i walk. Jeżeli nie walczą na 
pięści, to często myślą i sło­
wami. Podobnie jest w Kościo­
łach i pom iędzy Kościołami. 
Zdaje się, że jest to zło n ieuni­
knione. Wszelkie spory nie 
pow inny nas dziw ić ani znie­
chęcać. Chrystus nie założył 
Kościoła złożonego z samych 
świętych. Nie ma ludzi ideal­
nych, a gdyby nawet byli, to 
wówczas Kościół nie byłby im 
potrzebny. Kościół jest dla 
ludzi takich, jacy są, dla ludzi 
słabych i grzesznych. Chrześ­
cijan ie mogą różnić się w w ie­
lu sprawach, ale dwie rzeczy 
pow inny być dla nich święte 
i dla wszystkich wspólne: 
wiara w Chrystusa oraz m iłość 
Boga i człowieka. Źle jest, 
jeżeli nie ma wśród chrześci­
jan jedności w wierze i zjed­
noczenia w m iłości. W tedy

zdradzają swoje powołanie, 
prawdę i m iłość, i nie dają 
świadectwa o Jezusie C hry­
stusie. Ich chrześcijaństwo 
jest wówczas przegrane, nauka 
nieskuteczna, a świadectwo 
dla świata i h istorii jest nega­
tywne. Żeby świat sta ł się 
Bożym światem, zjednoczo­
nym w Bogu, chrześcijanie po­
w inni stanowić jedno, o co mod­
lił się Chrystus (J 17, 11).

Jeżeli chrześcijanie są roz­
bici, wówczas ci, którzy szu­
kają Boga, prawdy, światła, 
nie będą tego szukać u nas. 
Pierwszym zatem obowiązkiem 
chrześcijańskiego świata jest 
m odlitwa o jedność oraz pra­
ca nad tym, aby wszyscy 'sta­
n o w ili je d n o ’ . D z is ie jsza  
uroczystość jest dowodem na 
to, że można i należy szukać 
w bliźnich tego, co nas łą­
czy, a nie tego, co nas dzie­
li (...)” .

C ieszymy się, że od czasu, 
k iedy proboszczem  naszej 
parafii został ks. Rafał M icha­
lak, dialog ekum eniczny z Ko­
ś c io ła m i c h rz e ś c ija ń s k im i 
bardzo się ożywił. Bogu niech 
będą dzięki za łaskę, tak po­
trzebną na trudnych drogach 
dia logu ekumenicznego. Niech

dobry Bóg wspiera nas wszyst­
kich w wierze i m iłości.

*

W dniu 12 grudnia 1999 
roku w szczecińskiej parafii 
pw. Św. Apostołów Piotra i Pa­
wła odbyła się uroczystość 
mikołajkowa dla dzieci tu te j­
szej w spó lno ty  parafia lnej. 
Uroczystość została poprze­
dzona Mszą Św. dla dziatwy, 
a krótkie kazanie o św. M iko­
łaju w yg łos ił ks. in fu łat Stanis­
ław  Bosy. Podziękował On 
również wszystkim za punk­
tualne przybycie, a nadto 
życzył dzieciom, by pogłę­
bia ły swoją wiedzę o Panu 
Bogu i były w przyszłości 
radością Kościoła, O jczyz­
ny i rodziców (patrz. fot. 3).

Uroczystość została zakoń­
czona wspólną pamiątkową 
fotografią, a dzieci wraz z ro­
dzicami zostały zaproszone na 
rekolekcje adwentowe (zakoń­
czone 19 grudnia Spowie­
dzią i Komunią Św). Ks. in fu ­
ła t St. Bosy życzył też całej 
Rodzinie parafialnej i dzieciom — 
na nadchodzące święta Bożego 
Narodzenia i Nowy Rok 2000 —- 
łaski Bożej i opieki Dziecię­
cia, którego pamiątkę narodzin 
będziemy świętować.

Kultura

Modlitwa wpisana w śpiew i muzykę oraz w strzeliste łuki polsko­
katolickiej katedry: „Wratislavia Cantans”

W dniach 4-14 września ub.r. odbył się we Wrocławiu jeden z największych międzynaro­
dowych festiwali oratoryjno-kantatowych „Wratislavia Cantans”. Polskokatolicka katedra 
pw. św. Marii Magdaleny we Wrocławiu już od 30 lat jest główną siedzibą tego festiwalu, 
w czasie którego wykonywane są najwspanialsze oratoria i symfonie.

Tegoroczne koncerty festiwalowe odbywały się także w katedrze rzymskokatolickiej 
św. Jana, w kościele uniwersyteckim św. Antoniego, św. Elżbiety, Bożeg Ciała, w kościele 
Mariackim w Legnicy, w kościele Pokoju w Świdnicy, w kościele garnizonowym w Jeleniej 
Górze, a także w cerkwi Narodzenia Przenajświętszej Bogurodzicy i w synagodze pod Bocianem.

W gotyckiej katedrze polskokatolickiej miały miejsce główne koncerty: 4.09 - G. Ro-
sini: „Stabat Mater”, K. Meyer: „Msza”. 5.09. - K. Penderecki: „Credo” w wyk. Orkiestry 
i Chóru Filharmonii Narodowej z Warszawy. 6.09 - A. Dvorak: „Requiem” w wyk. Simfo- 
nii Varsovia i Chóru Filharmonii Narodowej. 13.09 - K. Ditters: „Hiob”  w  wyk. Rheinische 
Kantorei (Niemcy). 14.09 - Brukner: IV Symf., utwory Brettena i Wagnera w wyk. Royal 
Philharmonic Orchestra (Wielka Brytania) pod patronatem królowej Elżbiety.

Słuchacze wypełnili Katedrę po brzegi, choć w innych miejscach festiwalowych nie zawsze dopisywała 
frekwencja. Przy okazji festiwalu służba kościelna rozkłada informacje o Kościele Polskokatolickim. 
Uczestnicy koncertów zachwyceni są pięknem gotyckiej katedry pw. św. Marii Magdaleny.

(W.S.)



ROZWAŻANIA BIBLIJNE

Chrystus jest światłem
Święto Oczyszczenia Najświętszej 

Maryi Panny, czyli Matki Boskiej 
Gromnicznej przypada czterdzieste­
go dnia po Bożym Narodzeniu. Jest 
to  pam iątka O fiarowania Pana Je­
zusa w św iątyni jerozolim skie j. 
W tym  dniu Kośció ł przypom ina, że 
Pan Jezus jest św iatłością świata 
i poświęca woskowe świece, które 
przeniesione do domów, w yobra­
żają przejście przez życie z Jezu­
sem.

„A żył w Jerozolimie człowiek, imie­
niem Symeon. Był to człow iek 
spraw iedliw y i pobożny, wycze­
kiw ał pociechy Izraela, a Duch 
Św ięty spoczywał na nim (...). 
Za natchnieniem  w ięc Ducha przy­
szedł do świątyni. A gdy Rodzi­
ce w nos ili D zieciątko Jezus, 
aby postąpić z Nim według zw y­
czaju Prawa, on wziął Je w obję­
cia, b łogosław ił Boga i m ówił: 
Teraz, o W ładco, pozwól odejść 
słudze Twemu w pokoju, według 
Tw ojego słowa. Bo moje oczy u j­
rzały Twoje zbawienie, któreś 
przygotow ał wobec wszystkich 
narodów: św iatło na oświecenie 
pogan i chwałę ludu Twego, Izrae­
la” (Łk 2, 25-32).

Ten fragment Ewangelii, który od­
czytu je kapłan w dniu 2 lutego, 
w święto Matki Bożej G rom nicznej, 
mówi nam o spotkaniu Symeona ze 
swoim Zbawcą, Jezusem Chrystusem. 
M ogło dojść do tego spotkania, 
gdyż — jak mówi Ewangelista — 
Symeon „to  człow iek spraw iedliwy 
i pobożny, wyczekiwał pociechy 
Izraela, a Duch Święty spoczywał 
na n im ” . W tych słowach św. Łukasz 
zam knął warunki, jakie należy 
spełnić, aby m ogło dojść do spot­
kania z Chrystusem. A w ięc prze­
de wszystkim  pow inniśm y kochać 
Boga i ludzi. M iłość Boga daje 
nam prawdziwą pobożność i prowa­
dzi do zbawienia. Symeonowi w y­
starczyło  samo zobaczenie Boga, 
aby w yzw olić z jego serca rados­
ne westchnienie: „Teraz, o W ład­
co, pozwól odejść słudze Twemu 
w pokoju (...). Bo moje oczy u j­
rzały Twoje zbawienie, któreś 
przygotow ał wobec wszystkich na­
rodów: św iatło na oświecenie po­
gan” . Symeon wyraża tu przekona­
nie o powszechności zbawienia.

Św. Paweł w swych listach czę­
sto posługiwał się porównaniem

Boga i Św iatłości. „Bóg, Ten, 
k tó ry rozkazał ciem nościom , by 
za jaśn ia ły  św iatłem , zabłysną ł 
w naszych sercach, by o lśn ić nas 
jasnością chwały Bożej na ob li­
czu C hrystusa” (2 Kor 4, 6). Bóg 
s tw orzy ł św iatło przy stworze­
niu świata, świeci ono poprzez 
Chrystusa i jest jasnością każ­
dego wierzącego. Chrystus jest

w  swym majestacie „obrazem 
Boga” , s łow o jest „b laskiem  
Ew angelii m ajestatu C hrys tu ­
sa” (2 Kor 4, 4). Chrystus jest 
dniem  (Rz 13, 12). W słow ie i sa­
kramencie Chrystus jaśnieje 
jako  św ia tło  (Ef 5, 14). Ci, którzy 
niegdyś byli ciem nością, teraz są 
„św ia tłośc ią  w Panu” (Ef 5, 8). 
Boski dar św iatła czyni w ierzą­
cych św iatłem . „W szyscy wy 
bowiem jesteście synami św iat­
łośc i i synami dn ia ” (1 Tes 5, 5). 
C h rz e ś c ija n ie  w in n i ś w ie c ić  
„jako  źród ło  światła w świe- 
c ie ” (F lp  2 , 1 5 ) .  O b ie tn ica
jest „uczestnictw em  w dziele 
św iętych w św iatłośc i” (Kol 1, 
12).

Św. Jan rozw ija i pogłębia teo­
logię światła. Aposto ł odwołu je 
się tu nie ty lko do Starego 
Testamentu, ale także do pojęć 
i fo rm u ł gnozy. Przeciw ieństwo 
m iędzy św iatłem  a ciem nością, 
jest jednak w gnozie m ito log icz­
nym dualizm em  stworzenia, nato­
m iast u św. Jana istn ie je dualizm

m iędzy w iarą a niewiarą, a w ięc 
dualizm  m oralny. Według pro­
logu Ewangelii św. Jana — C hry­
stus by ł i jest Logosem, światłem  
i życiem  ludzi. Św iatło  jest siłą 
życia. „Prawdziwa św iatłość, któ ­
ra oświeca każdego człowieka, 
przyszła (w Chrystusie) na św ia t” 
(J 1, 9). Chrystus sam mówi: „Ja 
jestem św iatłością  świata. Kto 
idzie za Mną, nie będzie chodził 
w ciem nościach, lecz będzie m iał 
św iatło  życia” (J 8, 12). C hry­
stus jest światłem i daje św iat­
ło. Uzdrowienie niewidomego od uro­

dzenia symbolicznie ujawnia, że Chry- 
stus jest „światłością świata” (J 9,5).

Objaw ienie Chrystusa ośw ieciło  
świat. Dopiero dzięki Objawieniu czło­
w iek rozumie także samego siebie. 
„Ja przyszedłem na świat jako św iat­
ło, aby każdy, kto we Mnie wierzy, nie 
pozostawał w ciem ności” (J 12,46). 
W szyscy, któ rzy uw ierzyli w Jezu­
sa Chrystusa, także są światłem  
w św iecie i dla świata. „W ierzcie 
w światłość, abyście byli synami 
św ia tłości” (J 12, 36). Ponieważ 
św iatło  jest identyczne z prawdą 
(1 J 1, 6), a prawda to  rzeczy­
w istość Boga dostępna nam dzięki 
O bjaw ieniu, stąd przez w iarę moż­
na osiągnąć światło.

Prawdziwe św iatło przyszło na 
św iat wraz z przyjściem  Chrystusa; 
On dał nam możność przyjęcia nowe­
go życia. Chrześcijanie powinni 
przyjąć św iatłość i w niej trwać, 
a czynią to wtedy, gdy trwają w m i­
łości. „K to  m iłu je  swego brata, 
ten trw a w św iatłości (...). Kto 
zaś swojego brata nienawidzi — ży­
je w ciem ności” (1 J 2 ,10).



Zabytki chrześcijaństwa w Syrii

Mała kaplica należąca prawdopobodnie do większego 
kompleksu klasztornego na północy Syrii

S yry jsk ie  św ią tyn ie  zosta ły 
w zniesione przed p ię tnastom a 
i w ięce j s tu lec iam i, a do dziś 
wzruszają swą obecnością, pię­
knem i symboliką. Jak ogromna, 
żarliwa, nie podlegająca prawom 
ziem skim  m usia ła  być w iara 
p ie rw szych chrześcijan, skoro 
w ystaw ili Bogu ty le  św ietnych, 
przepotężnych świątyń! Do dziś 
poświadczają one nie tyIko swoją 
przeszłość, ale w ie lkość i b li- 
skość Pana.

Chrześcijaństwo w  Syrii datuje 
się od końca lat trzydz iestych  
naszej ery, k iedy to  za łożono 
Kośció ł w  Antiochii (dziś turecka 
Antakya), gdzie w latach 30-44 
przebywali na podróżach m isyj­
nych św. Piotr i św. Paweł, ewan­
geliści Marek i Łukasz. Tu po raz 
p ie rw szy w ie rnych  C hrystusa 
nazwano chrześcijanam i. G ro ­
madzili się  oni i modlili w  domach 
lub odpow iedn io  przekszta łco­
nych na ten cel salach. Przykła­
dem takiej pierwszej sali-kościo- 
ła  może być Dura E uropo lis  — 
dziś syryjskie  A l-Sa lh iye, z naj­
starszym  baptysterium  świata, 
czyli najstarszy kościół syryjskiej 
pó łnocy w Kirkbize, przekształ­
cony z m ieszkalnej w illi. Różne 
kroniki (np. Euzebiusza z Ceza­
rei) donoszą o is tn ien iu  w  p ro ­
wincjach imperium przedkonstan- 
tyńskiego pierwszych kościołów 
chrześcijańskich (N ikom ed iaw  
Azji Mniejszej, A n tioch ia  S yry j­
ska oraz T yr w L ibanie), jednak 
ża dn a  z  tych  in fo rm ac ji n ie  zo- 
stała do dziś potwierdzona przez 
a rcheo logów .

P rześladowania chrześcijan  
w II po łow ie  II w. — szczegó l­
nie krwawe za cesarza D ioklec­
ja n a — K o ś c ió ł zn iós ł boha te r­

sko, p łacąc d rogo  krw ią  w ie lu  
męczenników. Edykt m ediolań­
ski W ie lk iego  Konstantyna 
w  313 r. zagw aran tow a ł chrze­
śc ijanom  ca łkow itą  w o lność 
wyznania: chrześcijaństw o w y­
szło w ięc z ukryc ia . Nastą­
p ił w ów czas o g rom ny  rozw ój 
b udow n ic tw a  sakra lnego — 
kośc io łów , katedr, bazylik, 
k lasztorów , a wraz z nim  
rozpoczą ł się ruch p ie lg rzy ­
m ów do św iętych m iejsc chrze­
ścijaństwa.

W łaśnie w  V wieku na W scho­
dzie, a w S yrii szczególn ie, 
nastąp ił zadz iw ia jący rozkw it 
a rch itek tu ry  chrześcijańskie j. 
W okresie między IV a VI wiekiem 
w pó łnocne j Syrii, w obw odzie  
Apam ei (dziś A fam ii), A leppo, 
rzeki O rontes (dziś Asi) oraz 
w masywie okolicznych gór wa­
p iennych  w zn ies iono  ponad 2 
tys iące  kośc io łów ! W liczb ie  
tej są rów n ież — urzekające 
p ięknem  — bazy lik i, do dziś 
doskonale  zachowane.

Deir Salib — Klasztor Krzyża, do dziś miejscowość nosi tę nazwę. 
Ruiny bazyliki z VII wieku



Najbardziej rozpowszechnioną 
formą budow n ictw a sakralnego 
tamtych wieków była trój nawowa 
bazylika. Do końca ery chrześci­
jańsk ie j w S yrii była ona na j­
częściej spotykana. M ateria­
łem  budow lanym  by ł p iękny, 
jasny kamień wapienny. Wszyst­
kie św ią tyn ie  by ły  w spania le  
ozdob ione  przez ów czesnych, 
najczęściej bezim iennych, bu­
dow niczych. Reliefy kamienne, 
dekoracje  kap ite li ko lum n 
z niezwykle wypracowanym kró­
lewskim  akantem; ty p o w y  fryz, 
zw any syry jsk im , charak te ry ­
s tyczny  d la tych  oko lic , ob ie ­
ga c iąg łą  lin ią  okna i w e j­
ścia. W spaniałe m ozaiki do 
dziś zadziw ia ją  ko lo ry tem  i de­
lika tnośc ią  m odelunku. Nie 
brak także w śród deko rac ji 
owych świątyń starych inskryp­
c ji, w spom ina jących  czy fu n ­
dato rów , czy budow n iczych , 
często w języku aram ejskim  
(a w łaśc iw ie  w  jego  odm ia ­
nie — syriackim , zwanym tu sy- 
riańskim ).

Zresztą  w iększość m ie jsco ­
w ości, osad, wsi pó łnocne j 
S yrii nosi piękne, aram ej- 
skie nazwy, które  prze trw a­
ły  do dziś nawet w o fic ja l­
nym arabskim  nazew nictw ie. 
W aram ejskim  nauczał prze­
cież sam Jezus Chrystus...

Północna brama bizantyjskiego Sergiopolis, dzisiejszego Rassafa, 
miasta zaliczanego w poczet miast umarłych

Set Rum Pani Rum, na północy Syrii. Jednonawowa bazylika z V wieku, 
wśród ruin opuszczonej wsi bizantyjskiej

N iektó re  ze starych bazylik 
s to ją  sam otn ie , w śród pus tko ­
wi, o tu lone  odradza jącą się 
co roku bu jną roś linnośc ią , 
mnogością aromatycznych ziół, 
pachnących w  ostrym  słońcu, 
lub o toczone są gajem  sre- 
brzystoszarych, tw ardolistnych 
o liw ek, zwanych tu „z ie lonym  
z ło tem ” ...

(na podstawie art. Barbary A. Hajjar 
z „Przekroju” nr 8 z 21 lutego 1999 r.)

Kharab Shems — piękna bazylika z IV wieku



Refleksje Bożonarodzeniowe

Skończył się Adwent. Rozpoczął się Wielki Rok Jubileuszowy, 
który będzie trwał do Wigilii Uroczystości Objawienia Pańskiego 

5 stycznia 2001 roku
Boże Narodzenie. To prawda, że Chry­

stus narodził się nie ty lko  w Betlejem, 
ale również na rodz ił się w C złow ie­
ku. Bóg narodził się w nas. Czy nie 
d latego, by człow iek m óg ł narodzić 
się w Bogu? Dlatego życzę nam wszyst­
kim, byśm y św ięc ili dzień Jego naro­
dzin jak dzień naszych narodzin. W ten 
dzień Chrystus dał nam pewność nasze­
go człow ieczeństwa. Całym  swoim  ży­
ciem  da ł nam przykład, że każde nar­
odz iny  mają sens. O dpow iedz ia ł 
pozytyw nie na pytanie, czy można 
odważyć się żyć. Stanął wśród nas 
i za jaśn ia ł łuną pewności w św iecie 
myśli ludzkie j, w św iecie splątanych 
tajem nic.

On pow iedzia ł o sobie: „Jam  jest 
życ ie ” , w ięc i m y w Nim nie um rzem y. 
N arodził się. S tanął pośród ludu po 
to, by nadać sens każdym narodzi­
nom. W tedy, w tę noc swego p rzy j­
śc ia , o g ło s ił Jezus  na jw ię ksze  
prawo — prawo życia. Mam y obow ią­
zek od tam tej pory przyjm ow ać z m i­
łośc ią  wszystko, co się narodzi, 
każde życie. W ydaje mi się, że 
trzeba nawet znacznie w ięcej: trzeba 
odgadnąć i ukochać C hrystusa, 
który na rodz ił się, by nadać sens 
wszystkiem u. By nam dać odpo­
wiedź na nasze małe i w ie lk ie  para­
doksy życia. Umarł, by nam w yjaśnić 
ta jem nicę życia w iecznego: śm ierć

będzie pokonana przez życie, w pow tór­
nych narodzinach zm artwychwstania.

W czas narodzin Boga-C złow ieka 
nie sposób zapom nieć o Niej. O 
Matce. Nie sposób Jej nie podzięko­
wać. D laczego kocham y Matkę? 
D laczego to słow o jest tak b liskie 
w szystkim ? Matka to  coś na wskroś 
ludzk iego  i chrześc ijańsk iego . Z 
całej swej natury. Bo Matka to cz ło ­
w iek, k tó ry  jest zawsze postrzegany 
w re lacji z dzieckiem . Ona potra fi 
zapom nieć o sobie d latego, że jest 
ktoś drug i, o którym  m yśli, którego 
kocha i pragn ie och ron ić  przed każ­
dym złem. Matka, to bezinteresowne 
oddanie się drugiem u, to najczystsze 
pragn ien ie  dobra. I d latego Bóg — sta­
jąc się człow iekiem  — w stąp ił w łono  
M atki chcąc pokazać, jak bardzo Ona 
godna jest nosić w swym sercu Boga.

Całe ch rze śc ija ń s tw o  uko cha ło  
swą Matkę. Parafia nasza w Z ie lonej 
Górze ukocha ła również swą Matkę, 
ob ie ra jąc Ją za swą Patronkę. Bóg — 
tak jak każdy z nas chc ia ł m ieć 
Matkę, p rzy tu lić  się do Niej, pow ie­
dzieć Jej wszystko.

W y b ra ł M ary ję , dz iew czyn ę  z 
Nazaretu, ze w zględu na Jej w ie lką 
godność. Chrześcijan ie  są m ocno 
zw iązani z Matką. My również je ­
steśmy z Nią m ocno związani, gdyż 
K ośc ió ł w zią ł z M atki swoje Ciało,

nie ty lko  z Matką związał swoje początki, 
lecz do Niej jako ideału m iłości 
zdąża. Ją ma na wzór, bo przecież 
Ona jest najlepszym  obrazem odda­
nia się człow iekow i. Ona przede 
w szystk im  nosi na jg łębszą myśl 
chrześcijańską, jest żywym  testa­
m entem  C hrystusa, jes t p rzyp o ­
m n ien iem  C h rys tu so w e g o  ducha  
oddan ia . S zczegó ln ie  dz is ia j, w 
św ięto Bożego Narodzenia, prag­
n iem y być blisko swych matek. 
Nawet w tedy, k iedy są już daleko od 
nas, da leko — bo po d rug ie j s tron ie  
życia.

Każda kochająca Matka to w ie lka 
m ądrość, bo przez Nią Bóg pokazuje 
się s tw orzen iu , i z Nią dzie je  
stworzenia.

G dy czasem św iat w ydaje się być 
strasznie surowy, człow iek zaczyna 
się bać. Lecz trw oga ustępuje, gdy 
przyg lądam y się naszym Matkom. 
Przecież na św iecie jest ich tyle! Na 
św iec ie  jes t ty le  praw dziw szego 
Światła, k tóre ogarn ia całą ziemię. 
To św iatło  jest w idoczne szczególnie 
dzisiaj, gdy docie ra do nas z Betle­
jem skie j gro ty, w której narodził się 
nasz Z baw ic ie l, Jezus C hrystus. 
N iech to św iatło  Bożych narodzin 
dotrze do każdego z nas, do wszyst­
kich ludzi dobre j woli.

(S.S.)

2 lutego — Święto Matki Boskiej Gromnicznej
„ O Panno prześliczna 
Gromniczna, 
po ogień Twój  święcony 
wiszący nad woskiem gromnic 
przez las kolący i wyjące wilki 
idę bez wszelkiej obrony. .. ”

(Kazimiera Iłtakowiczówna)

W  liturgii kościelnej p łonąca świeca zawsze była sym­
bolem Chrystusa, k tó ry św iatłem  swej prawdy i łaski 
rozprasza ciemności fałszu i mroki nieszczęść. Sym bo­
lem Chrystusa są również świece, poświęcone w uro­
czystość Oczyszczenia Maryi Panny, a nazywane grom ­
nicami.

G rom nica — to świeca cudowna, która godzi i skraca 
konanie, która odpędza pożar i chroni przed uderze- 
n iem  gromu. Powierza się jej różne skomplikowane czyn­
ności i zadania: opiekę domu, najbliższych, a nawet 
całego dobytku. W ieszało się ją zapobiegliw ie nad łóż­
kiem, obok w ie lkanocnej palmy, aby w razie czego —

nie trzeba było sięgać do szaf czy skrzyń... Uroczyście 
zapalało się je przed obrazem Matki Boskiej w każde 
Maryjne święto. W idok płonącej św iecy w lewał zawsze 
w nasze serca dziwną ufność i spokój...

Dziś św iat chrześcijański ogarnia jedna w ielka myśl: 
znieść bariery dzielące poszczególne relig ie i wyzna­
nia, by przez p łonący w sercu ogień m iłości C hrystu ­
sowej stw orzyć jeden Kościół, w którym  jedyną św iat­
łością świata będzie Jezus Chrystus — Bóg — Stworzy­
ciel nas wszystkich i nas wszystkich Odkupicie l.



Wizyta BARTŁOMIEJA I
Patriarchy ekumenicznego w Polsce

22 stycznia 2000 r. na zaproszenie arcybiskupa Sawy — Metro­
polity Warszawskiego i całej Polski Polskiego Autokefalicznego Ko­
ścioła Prawosławnego w RP oraz Marszałka Sejmu Macieja Płażyń- 
skiego, przybył z wizytą do Polski Bartłomiej I — Patriarcha eku­
meniczny, honorowy zwierzchnik całego prawosławia z siedzibą 
w Konstantynopolu. Bartłomiej I — Dymitrios Archondonis — urodził 
się 20 lutego 1940 r., jest Grekiem, ale obywatelem tureckim. Po raz 
pierwszy Bartłomiej I gościł w Polsce na zaproszenie arcybiskupa Sawy 
w październiku 1998 roku.

Po p rzy loc ie  do Po lski B a rtło ­
m iej I sp o tka ł się ze z w ie rzch n i­
kam i K ośc io łów  ch rześc ijańsk ich  
w  s iedz ib ie  Po lskie j Rady Eku­
m en iczne j w  W arszaw ie. W sp o t­
kaniu u czes tn iczy ł bp p ro f. d r 
hab. W ik to r W ysoczański — 
Z w ie rzch n ik  K ośc io ła  P o lskoka­
to lic k ie g o  w RP.

W tym  dn iu  B a rtłom ie j I sp o tka ł 
się rów n ież w  s iedz ib ie  p rym a­
sow sk ie j z P rym asem  Polski — 
kardyna łem  Józefem  G lem pem .

23 s tyczn ia  P a tria rcha  B a rtło ­
m ie j I uczes tn iczy ł we W roc ław iu  
w  nabożeństw ie  ekum en icznym  
p rzygo tow anym  przez M e tro p o li­
tę abpa Sawę oraz przez apba 
Jerem iasza — o rdyna riusza  d ie ­
cezji p raw osław ne j w ro c ła w sko - 
szczec ińsk ie j, z udzia łem  w szys t­
k ich  p o lsk ich  b iskupów  p raw o ­
s ław nych. W litu rg ii nabożeństw a 
w z ię li też udzia ł: ka rdyna ł H enryk 
G u lb in o w icz  — rzym sko ka to lick i 
a rcyb isku p  m e tro p o lita  w ro c ła w ­
ski, abp A lfo ns  N ossol — o rd yn a ­
riusz d iecez ji opo lsk ie j — prze­
w od n iczą cy  Rady Episkopatu  
Po lski ds. ekum enizm u, bp W ie­
sław  S ko łuck i — o rd yna riu sz  d ie ­
cezji w ro c ław sk ie j K ośc io ła  Pol- 
s k o k a to lic k ie g o  w  RP, bp H enryk 
Bogusz — z K ośc io ła  E w ange lic ­
ko -A ugsbursk iego .

24 s tyczn ia  B a rtłom ie j I sp o tka ł 
się i o d b y ł rozm ow ę z P rezyden­
tem  i Prem ierem  R zeczypospo li­
tej Po lskie j. Po p o łudn iu  A m ba ­
sador G rec ji w  R zeczypospolite j 
Po lskie j zap ros ił na u roczystą  
ko lac ję  do H ote lu  M ario tt P a tria r­
chę B a rtłom ie ja  I i z w ie rzch n i­

ków  K ośc io łó w  zrzeszonych w 
P o lsk ie j Radzie Ekum eniczne j 
oraz cz łon ków  korpusu  d yp lo m a ­
tycznego . W sp o tka n iu  w z ią ł 
udz ia ł bp W ik to r  W ysoczańsk i — 
Z w ie rzch n ik  K ośc io ła  P o lskoka­
to lic k ie g o  w RP.

25 s tyczn ia  P a tria rcha  B a rtło ­
miej I w  Parlamencie Rzeczypospo­
lite j Polskie j, w  obecności posłów , 
sena torów , p rzeds taw ic ie li k ilku  
K o śc io łó w  ch rze śc ija ńsk ich  oraz 
dyplom atów  w yg łos ił hom ilię  o sto ­
sunku Kościoła Prawosławnego do 
w spółczesnego świata, w  tym  o re­
lac jach  m iędzy re lig ią  i po lityką . 
P a tria rcha  pow iedz ia ł, że „ce lem  
K ośc io ła  P raw osław nego jest we­
wnętrzne przeobrażenie człow ieka 
po to, by cz łow iek  p rzeob raża ł 
społeczeństwo. W spom nia ło człon­
kostw ie  praw osław ia  w  Św iatow ej 
Radzie K ośc io łów , k tó ra  dzia ła  
na zasadzie w iększośc i (s tanow ią  
ją  K o śc io ły  p ro tes tanck ie ). D la­
te go  też K o śc io ły  p raw osław ne 
nie b io rą  udzia łu  w  g łosow an iach  
dotyczących kwestii dogmatycznych, 
by nie odn ieść  w rażenia, że n ie ­
które decyzje w  kwestiach dogm a­
tycznych , co do k tó rych  przedsta­
w icie le  p rawosław ia mają odm ien- 
ne  zdanie, pode jm ow ane są  w  pew- 
nym  sensie p rzy ich aprobacie .

P a tria rcha  w spo m n ia ł rów nież
o sp o tkan iu  p rzew odn iczących  
de legac ji K ośc io łó w  p raw os ław ­
nych uczestn iczących  w o b ch o ­
dach 2000-lec ia  ch rześc ijaństw a  
w  B e tle jem  w d n iach  5-7 s tyczn ia  
br., k tó rzy  p o tę p ili nac jona lizm , 
p rzen ika jący  do K ośc io łów . W y­
s tosow a li także apel o poko jow e

rozw iązyw an ie  sporów . P a tria r­
cha w sp o m n ia ł o bo lesnym  roz­
łam ie  doko na nym  w  X w ieku  
przez tzw . sch izm ę, po k tó re j 
pozos ta ły  dw a kw es tionu jące  się 
wzajem nie  K ościo ły : W schodn i — 
Prawosławny i Zachodni —  Rzymsko- 
ka to lick i. D aw nie j K o śc ió ł R zym ­
s k o k a to lic k i nauczał, że bez n ie ­
go nie ma zbawienia, w ięc wszyscy, 
k tó rzy  p ra g n ą  zbaw ien ia , p ow inn i 
do niego w stąpić. O b ecn ie  zgadza 
się, że K o śc ió ł P raw os ław ny jes t 
drugim  płucem chrześcijaństwa, jak 
p o w ie d z ia ł pap ież Jan Paw eł II, 
i oczyw iśc ie  d ro g ą  zbaw ien ia  rów ­
nie skuteczną, jak d roga  rzym sko­
ka to licka .

Co zaś tyczy  się dz ia ła lnośc i 
Kościołów  prawosławnych w  Euro­
p ie Z ach od n ie j o raz w  Am eryce , 
sk ie row ana  jes t ona g łó w n ie  do 
p raw os ław nych  em ig ran tów , ich 
p o to m kó w  oraz m ałej liczby  
tu b y lc ó w , k tó rzy  z w łasne j w o li i 
bez żadnych  dzia łań p ro ze lity - 
cznych  ze s tro n y  K o śc io łó w  p ra ­
w os ław nych  chcą  zostać p raw o ­
s ław nym i.

Dalej P a tria rcha  w spo m n ia ł o 
w ezw an iu  pap ieża  Jana Pawła II 
do d ia logu  na tem a t sp raw ow a­
nia przezeń p rym atu . T em at ten 
będzie  p o d ję ty  osta teczn ie , k iedy 
rozw iązane zostaną  kw estie  d o g ­
m atyczne i nastąpi z jednoczen ie  
K ośc io łó w  lub gdy  zna jdz iem y 
się w  os ta tn im  s tad ium  z je d n o ­
czenia, o czyw iśc ie  w  duchu  św ię ­
tych  kanonów , w  kw estiach  
po jęc ia  i treśc i p rym atu . Z godn ie  
z zasadam i w ia ry  p raw osław ne j 
kw estia  p rym atu  będzie  d o ty ­
czy ła  s fe ry  czci oraz ko m p e te n c ji 
ko o rd yn a cy jn ych , a nie kom pe ­
tenc ji a d m in is tra cy jn ych  lub w y ­
rażania p ra w d y” .

K ośció ł P o lskokato lick i w  Parla­
mencie reprezentował bp prof. W iktor 
Wysoczański —  Zwierzchnik Kościoła.

Opracowano na podstawie: „Rzecz­
pospolita” 26.01.2000 r. str. 2 — Ekume­
nizm  — Bartłom iej i  w parlamencie.



Z życia naszego Kościoła

Poświęcenie Alumnatu 
Wyższego Seminarium Duchownego

W związku z objęciem przez ks. mgra 
Andrzeja Gontarka obowiązków admini­
stratora parafii pw. Wniebowzięcia NMP 
w Lublinie, Zwierzchnik Kościoła bp prof. 
W iktor Wysoczański od 1 stycznia 2000 r. 
ponownie powołał ks. mgr. Mariana

W ciągu kilku ostatnich lat klerycy — alumni Wyższe­
go Seminarium Duchownego i studenci Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej — zmieniali zamieszkanie z ul. Szwo­
leżerów na ul. Modlińską 205, przy parafii Dobrego Paste­
rza, później przeniesiono ich do lokalu przy ul. Wilczej 31 
do domu stanowiącego własność hipoteczną Kościoła Polsko- 
katolickiego.

Decyzję o powrocie alumnów do 
domu macierzystego Wyższego Semi­
narium Duchownego przy ul. Szwole­
żerów 4 podjął bp prof. W iktor Wyso­
czański — Zwierzchnik Kościoła. Loka­
le przy ul. Szwoleżerów 4 w Domu 
Parafialnym parafii katedralnej zostały 
ze środków Rady Synodalnej wyre­
montowane, odnowione, wyposażone 
w nową armaturę sanitarną, zakupio­
no meble i wyposażenie kuchni. Dal­
sze prace adaptącyjne pomieszczeń 
będą wykonywane po zdobyciu środ­
ków materialnych, by nasi alumni 
mieszkali godnie i wygodnie, aby swo­
bodnie i spokojnie mogli zdobywać 
wiedzę teologiczną i formację do 
kapłaństwa. Zamieszkanie w pobli­
żu katedry umożliwi im bezpośredni 
kontakt ze służbą ołtarza.

23 stycznia br. ks. bp W iktor Wyso­
czański — Zwierzchnik Kościoła — po 
Sumie w katedrze poświęcił odno­
wione lokale przy obecności ks. dziek. 
Henryka Dąbrowskiego oraz ks. mgr. 
Mariana Madziara i kleryków. W sło­
wie skierowanym do alumnów Ksiądz 
Biskup życzył im Bożych łask i bło­
gosławieństwa, by zdobywali wiedzę 
i przygotowanie do godnego w przy­
szłości sprawowania służby Bożej w ka­
płaństwie. „Niech Wasze posługiwa­
nie w czasie kleryckim przy Bożym 
Ołtarzu będzie dla Was zachętą do 
pokonywania wszelkich przeszkód do 
kapłaństwa. Pamiętajcie, że nie Wy 
wybraliście Chrystusa, ale On Was 
powołał, byście szli za Nim w służbie 
ludowi Bożemu z całkowitym odda­
niem i ofiarą w Kościele Świętym, byś­
cie byli solą ziemi i światłem dla świata, 
a, jak powiedział Pan, po owocach 
Waszych poznają Was. To jest wielka 
odpowiedzialność, ale i wielka chwała i 
będzie Waszą zasługą u Pana na żywot 
wieczny. Szczęść Wam Boże!” .

Madziara na stanowisko opiekuna kle­
ryków WSD i duszpasterza akademickiego 
sekcji starokatolickiej ChAT.

W Wyższym Seminarium Duchow­
nym w roku akademickim 1999/2000 
jest 11 alumnów, którzy jednocześnie

studiują w Chrześcijańskiej Akademii Teo­
logicznej stacjonarnie i zaocznie. W Domu 
Alumna przy ul. Szwoleżerów 4 na stałe 
zakwaterowanych jest 4 kleryków.

Rada Synodalna na sesji 14 grudnia 
1999 r. podjęła uchwałę zbierania drugiej 
tacy, tzw. kwartalnej, z parafii na wspar­
cie Wyższego Seminarium Duchownego. 
O tej decyzji zostaną powiadomieni dusz­
pasterze parafii polskokatolickich. Niech 
ta kwartalna, nawet najmniejsza ofiara 
z parafii, będzie nie ty lko wsparciem, 
ale uczestnictwem całego Kościoła Pol- 
skokatolickiego w przygotowanie do 
kapłaństwa nowych kadr przez pięcio­
letnią formację i studia.

t



Jak uczyć miłości?
Jako społeczeństwo czujemy się zaszokowani i wstrząśnięci coraz to nowymi, 

brutalnymi morderstwami popełnianymi przez osoby nieletnie, i rosnącą wciąż 
agresją młodocianych przestępców. Alarmują nie tylko media i kroniki policyjne, 
ale grono psychologów i socjologów: z roku na rok liczba przestępstw, w tym rów­
nież tych najcięższych, popełniana przez osoby nieletnie — wzrasta.

Zastanówm y się wspólnie, od 
czego zależy dzisiejsza postawa 
agresywna u tak dużej części 
m łodzieży, brak wrażliwości i 
zanik uczuciowości u m łodego 
pokolenia. Gdzie tkw i istota tego 
problemu, przyczyna tego rodza­
ju negatywnych zachowań? Nie­
stety, odpow iedź nie jest prosta, 
ale z reguły sprowadza się do 
jednego: w in ien  jes t system
wychowania w rodzinie, a kon­
kretnie — brak m iłości.

M iłość, i to  już od na jm łod­
szych lat, powinna dziecku wszcze­
piać rodzina. Powinna ją nie ty lko  
dawać, okazywać, ale również 
uczyć jej, tak jak uczy się dziecko 
mówić, chodzić czy bawić. To 
w łaśnie rodzina jest źródłem i 
początkiem wszelkich kontaktów  
z ludźmi. To w łaśnie w rodzinie 
tworzą się pierwsze, bezpośred­
nie i osobiste w ięzy z człow ie­
kiem. Dlatego w łaśnie rodzina 
jest pierwszą — dobrą lub złą — 
szkołą m iłości, przygotowującą 
dziecko do zrealizowania g łów ­
nych zadań życiow ych, w ypeł­
nianych najczęściej w małżeń­
stw ie i życiu rodzinnym , a także 
poprzez współżycie  z innym i — tj. 
służbę człow iekow i. To specja l­
ne, niezwykle subtelne zadania 
rodziny jako pierwszej i nie dają­
cej się zastąpić szkoły m iłości.

Według ubieg łorocznego son­
dażu przeprowadzonego przez 
Centrum  Badania O pin ii Publi­
cznej, najważniejszym czynn i­
kiem decydującym  o szczęściu w 
życiu dorosłego człow ieka jest 
o b o k rodziny — miłość. Można 
w ięc powiedzieć, że wszyscy 
ludzie „cho ru ją ” na m iłość od 
urodzenia aż do śm ierci. Chcą 
być kochani, choć często sami 
nie umieją kochać.

Jak w ięc mamy uczyć nasze 
dzieci m iłości?

Na to pytanie można odpow ie­
dzieć jednym  słowem: mądrze.
Co to jednak oznacza w prak­
tyce?

Dziecko ma prawo do tego, aby 
jego życie opiera ło się na m oc­
nych, trw a łych  fundam entach 
rodzinnych. Rodzice, obdarzając 
swoje dziecko m iłością, tk l i­

wością, spełniają pierwszy i ele­
m entarny warunek do w ychow a­
nia w m iłości. Bowiem  aby 
człow iek um iał kochać innych 
ludzi, musi być w pierw  sam 
kochany, i to od najwcześnie j­
szych chw il życia. Psycholodzy 
tw ierdzą, że um iejętność kocha­
nia, w rażliwość em ocjonalna każ­
dego z nas zależy od tego, czy i 
jaką m iłością byliśm y obdaro­
wani do trzeciego roku życia. 
Istotne jest tu w łaśnie „jaką ” 
m iłością, gdyż nie każda m iłość 
rodzicie lska jest dobra dla dziec­
ka. Są np. tacy rodzice, którzy 
nadm iernie rozpieszczają swoje 
dzieci — w ychow ując je metodą 
tzw. „bezstresową” , nie żądając 
od nich przestrzegania pewnych 
form , zasad i odpow iedzialności 
za przew in ien ia  czy w ybryki. 
Zdarza się też, ostatn io coraz 
częściej, że rodzice po prostu 
zaniedbują dzieci, poświęcając 
swój czas g łó w n ie  zarobkowa­
niu. Starają się wówczas zapew­
nić dziecku luksusowe ubrania i 
zabawki, zapom inając o tym, 
czego dziecko potrzebuje naj­
bardziej — bliskości, czułości, 
poczucia, że jest kochane i bez­
pieczne. Takie negatywne relacje

m iędzy rodzicam i a dzieckiem 
skutkują najczęściej zaburzenia­
mi osobowości u dziecka, bra­
kiem autoryterów  m oralnych i 
n iedojrzałością emocjonalną.

Bywa też zupełn ie odw ro tn ie  — 
rodzice, hołdu jąc modzie, sto ­
sują czasami tzw. „z im ny w y­
chów ” — ucząc dziecko zimnej, 
zbyt realnej, jak na jego wiek i 
m ożliwości, oceny świata, „ob ­
dziera jąc” pociechę z osłon baś­
niowego piękna, nie potrafią  też 
spon tan iczn ie  okazać dziecku 
czułości, tk liw ości i uznania. Nie 
zdają sobie jednak sprawy z tego, 
że takie metody niszczą natu­
ralną, w rodzoną w rażliwość dziec­
ka i wcześnie je postarzają.

O rodzinach pato log icznych, w 
których jako metodę w ychow a­
wczą stosuje się kary cielesne, 
lub w k tó rych  na porządku 
dziennym  jest m altretowanie i 
poniżanie dziecka — nie chcem y w 
tym m iejscu pisać, gdyż są to 
sprawy zbyt drastyczne i w łaści­
wymi organami do ich rozpatry­
wania są sądy. Łam y naszego 
m iesięcznika otwarte są g łównie 
dla tych, którzy — często m imo 
najlepszych chęci — nie są w 
stanie poradzić sobie z k łopo­
tami, które napotykają w tak 
trudnej i odpow iedzialne j pracy, 
jaką jest w ychow anie własnego 
dziecka. Do nich w łaśnie apelu­
jemy: materialne wartości i pre­
zenty, dawane dziecku w nagro­
dę za jego zachowanie zbyt 
często zastępują zwykły, a n ie­
zbędny w wychowaniu rodzin­
nym, gest czułości, pocałunek, 
pieszczotę.

Uczmy w ięc nasze dzieci m i­
łości przez m iłość. M iłość mąd­
rą, odpow iedz ia lną  i c ie rp li­
wą. Nie zniechęcajm y się nie­
powodzeniam i, próbu jm y wciąż 
od nowa. Nagrody, dawane dziec­
ku, niech płyną zawsze z ser­
ca, a kary — wym ierzane w te­
dy, gdy są niezbędne — niech 
płyną z naszej odpow iedzia lnoś­
ci i troski. K iedy zaś będzie 
się wydawało, że nie poradzi­
my sobie z dzieckiem, które 
jest w yjątkow o pobudliwe, ży­
we i „n ieusłuchane” — nie w stydź­
my się zasięgnąć rady psycho­
loga dziecinnego czy szkolne­
go.

Pomyślmy w ięc przez chw ilę  nad 
naszą rodziną, naszymi planam i i 
stosowaną na co dzień miarą m i­
łości: Czy uda się nam wychować 
własne dziecko na wrażliwego, 
odpowiedzialnego, umiejącego ko­
chać człowieka?



Odkrycia medyczne

Operacje w
Już n iebaw em  w iększość pa­

c jen tó w  odd z ia łów  c h iru rg ic z ­
nych będzie ope row ana  m etodą 
endoskopow ą — nazywaną ża rto ­
b liw ie  c h iru rg ią  „przez dz iu rkę  
od k lu cza ” . W ten sposób  c h iru r­
dzy p o tra fią  już  zope row ać  w o re ­
czek żółciowy, nerkę, ja jowody u ko­
b ie t i zastaw ki serca, a nawet 
w ykon ać  fa c e lift in g  oraz usunąć 
g uzy m ózgu. W przysz łośc i w y ro ­
stek robaczkow y będzie usu­
w any przez odbyt, a rak żo łądka — 
przez usta.

Przy C entrum  O n ko log ii w  W ar­
szaw ie oraz w  S zp ita lu  św. Z o fii 
dz ia ła  ju ż  od przeszło  5 lat Szkoła 
Endoskopii, w  które j, p rzy udzia le  
Fundacji W sp ó łp ra cy  Po lsko- 
-N ie m ie ck ie j, p rzeszko lono  już 
ok. 50 le k a rz y  z ca łego  kraju. 
N iedaw no zosta ła  ona w łączona  
do E u rope jsk ie j A kadem ii E ndo­
skop ii z s iedz ibą  w C le rm o n t- 
-Ferrand , w  k tó re j p rzep row a ­
dzone będzie d w u le tn ie  szko le ­
nie c h iru rg ó w  w  zakres ie  na j­
częście j obecn ie  w yko rzys tyw a ­
nej endoskop ii g in eko log iczne j.

O g ro m ny  rozw ó j laparoskop ii 
ope racy jne j w  o s ta tn ich  latach 
d o p ro w a d z ił do znacznego roz­
szerzenia zakresu wskazań do jej 
s tosow ania . Laparoskop ia  jes t 
n iezw yk le  ob iecu jącą  m etodą 
zab iegu, ale dość  trudną , w ym a­
gającą  od ope ra to ra  dużego 
dośw iadczen ia  i w praw y. Jak 
tw ie rdzą  a u to rzy  p ierw sze j w y ­
danej w  N iem czech książki na ten 
tem at, czasam i lep ie j poddać się 
tra d ycy jn e j ope rac ji n iż oddać 
się w  ręce począ tku jącego  w 
e ndoskop ii ch iru rg a . T echn ika  
endoskopow a  m usi być dobrze  
opanow ana m anua ln ie  i poparta  
dob rym  p rzygo tow an iem  w c h i­
ru rg ii trad ycy jne j, ale jes t często 
ła tw ie jsza  ze w zg lędu  na lepszy 
w g ląd  w pole operacyjne .

C ała c h iru rg ia  dąży obecn ie  do 
tego, by ope rac je  by ły  jak  na j­
m nie j uc iąż liw e  dla chorego. 
W N iem czech w ykonyw anych  
jes t ponad 200 tys. zab iegów  
laparoskopow ych , w  tym  90 proc.

inny sposób
zab iegów  usun ięc ia  w oreczka  
żó łc io w e go . W Polsce p raw do ­
p od ob n ie  jes t ich co na jm n ie j k il­
kanaście  tys ięcy . U rządzen ia  do 
w id e o lapa roskop ii, ch oć  dość 
kosztow ne, są w yko rzys tyw ane  
w  ponad 100 szp ita lach  w  kra ju
i p rzew idu je  się, że liczba ich 
w ciąż będzie się pow iększać.

O rtopedz i operu ją  laparosko ­
p ią łęko tkę , jedną  z n a jczęst­
szych ko n tu z ji sp o rtow có w . W y­
s ta rczy, że w k łu ją  się do  staw u za 
pośredn ic tw em  troka ru . Podob­
nie w ykon yw an e  są zab ieg i w 
o k o lic y  g ło w y  — n e u ro ch iru rd zy  
m ogą usuw ać cys ty  lub  guzy  
m ózgu bez ko n iecznośc i o tw ie ­
ran ia  czaszki. W yko n u ją  jedyn ie  
n ie w ie lk ie  o tw ory , przez k tó re  
w suw a ją  endoskop, p o d o b n ie  jak 
podczas innych  ope rac ji: jam y 
brzusznej, uk ładu  m oczow ego 
lub narządów  rodnych  u kobiet.

Na oddzia le k lin icznym  chirurgii? 
o gó lne j i naczyn iow e j Ś ląskie j 
A kadem ii M edyczne j w  Zabrzu 
p rzeprow adzane  są od roku 
zab ieg i leczenia  o ty ło śc i m etodą 
laparoskopową. Pierwszą pacjen t­
ką by ła  4 2 -le tn ia  kob ie ta  o wadze 
126 kg. Do je j żo łądka  w p ro w a ­
dzono  p las tikow ą  rurkę  u m o ż li­
w ia jącą  k o n tro lo w a n ie  p rzy jm o ­

w anego  pokarm u. Po tak im  
zab iegu  nie trzeba  u trzym yw ać 
żadnej d ie ty . W razie n ad m ie r­
nego p rzyb ie ran ia  na wadze, 
lekarz s trzykaw ką  w prow adza  do 
ru rk i p łyn  zm n ie jsza jący  ś red ­
n icę  żo łądka, k tó ry  zm usza do 
poham ow ania  apetytu .

W sum ie  za pom ocą  te j te c h ­
n ik i m ożna w ykon ać  80 proc. 
ope rac ji, jeś li ty lk o  nie ma po ­
ważniejszych przeciwskazań. A  ko­
rzyść jes t czasam i podw ó jna : 
m ożna nie ty lk o  ope row ać, ale
i bez inw azy jn ie  zbadać stan 
b rzucha  chorego. N ic dz iw ne ­
go, że o tak ie  operac je  i ba­
dan ia  coraz częście j d o p o m in a ­
ją  się pac jenc i i ich rod z i­
ny. Tym  bardz ie j, że często  
spędzają  w  szp ita lu  ty lk o  je ­
den dzień: zabieg w ykon yw an y  
jes t przed po łud n ie m , a w ieczo ­
rem — jeś li n ie  ma p ow ik ła ń  — 
ch o ry  w raca do dom u.

C h iru rdzy  zaprzestał i już  w yko ­
nyw anie  laparoskopem  operac ji 
ła tw ych , w ręcz bana lnych . Coraz 
częście j te chn iką  tą operow ane 
są p rze pu k lin y  pępkow e, d robne  
ży lak i, ka ta rak ty  i p rzerost 
p rosta ty . A m erykan ie  usuw ają  
w  w arunkach  a m b u la to ry jn ych  
p ła t p łuca, w yc in a ją  ta rczy ­
cę, reko ns tru u ją  p og ru ch o ta ­
ne barki i usuw ają  w oreczk i ż ó ł­
c iow e. W k lin ikach  pozosta ją  
jed yn ie  p ac jenc i w ym aga jący  
nagłe j pom ocy  lub bardzie j 
skom plikowanych zabiegów  ch irur- 
g icznych.

L .  P A S T E U

T r o c h ę  w ied zy  
o d d a la  od B o g a

Dużo w ied zy  
s p r o w a d z a  do Niego  
z p o w ro te m
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Chwila rozrywki

Horoskop rzymski
Rzymianie przypisywali siedmiu dniom tygodnia poszczególne 

owoce, które miały symbolizować naturę urodzonego w danym dniu 
człowieka.

Poniedziałek — należał do brzo­

skwini. Urodzeni tego dnia obdarze­
ni są n ieprzecię tną odwagą i wolą 
walki. Pociąga ich ryzyko i często 
po tra fią  dokonać rzeczy, które in ­
nych przypraw iłyby o zaw rót głowy. 
W m łodości przeceniają swoje siły, 
co często prowadzi do tego, że nie są 
w stanie zrealizować swoich przed­
sięwzięć. Z czasem, dzięki system a­
tycznej pracy nad sobą, potrafią 
osiągnąć zam ierzony cel. Kobieta 
urodzona w poniedziałek, a w ięc 
pani Brzoskw inia, s łyn ie z w y ją tko ­
wej urody, k tóra nie przygasa nawet 
z upływem  lat.

Wtorek — to jab łko . N iezliczone są

odm iany jabłek. Podobnie jest z ludź­
mi urodzonym i we wtorek. Posiadają 
oni liczne zalety, z któ rych naj­
bardziej docenianą cechą jest lo ja l­
ność i w ierność. N igdy n ie  zaw iodą 
swych p rzy jac ió ł i w każdej sytuacji 
są gotow i pom óc innym. Jabłka 
obdarzone są wyjątkow ym  poczu­
ciem hum oru i po tra fią  być duszą 
towarzystwa. Najbardziej cenią so­
bie rodzinę i często okazują się 
dom atoram i. Jako w zorow i gospo­
darze dbają o swój dom, a ich 
kuchnia s łyn ie ze wspaniałach dań.

Środa — obdarzona jest manda­

rynką. O soby urodzone w środę 
charakteryzu ją się powagą, opano­
waniem i c ie rp liw ością . N igdy nie 
pode jm ują nagłych, n ieprzem yśla­
nych decyzji, bowiem ich główna 
dewiza brzmi: „Spiesz się pow o li” . 
Takie postępowanie zapewnia im 
stab ilizację  i poczucie bezpieczeń­
stwa. Może jednak spraw ić, że 
przegapią życiową szansę. Spraw­
dzają się jako urzędn icy i księ­
gow i. W m iłości M andarynki są 
w ierne i k iedy znajdą odpow ied­
niego dla s iebie partnera, chcą 
spędzić u jego boku resztę swych 
dni.

Czwartek — nazwany jest grusz­

ką. O soby urodzone w czwartek są 
n iezw ykle  przebo jow e, obdarzone 
fantazją i w ygórow anym i potrzebam i. 
Jak mało kto po tra fią  w ykorzystać 
każdą nadarzającą się w życ iu  
okazję. Nie bez przyczyny m ówi się 
o nich, że nie zasypują gruszek 
w popiele. N ieustannie walczą o nie­
zależność i za punkt honoru staw iają 
sobie spraw iedliw ość. W obec in ­
nych Gruszki są w yrozum ia łe i to ­
lerują odm ienne poglądy.

P iątek — oznaczony jest oliw­

ką. Najp ierw  praca, potem przy­
jem ności — to życiowa maksyma 
O liwek. Dzięki tem u osoby urodzone 
w piątek zawsze osiągają zam ierzony 
cel i już w m łodości są w stanie zrob ić  
oszałam iającą karierę. Ich n iezaspoko­

jona am bicja  powoduje, że potra fią  
przez całe życie dążyć do doskona łoś­
ci. Przez to zdarza się im zaniedbywać 
swych b liskich , o których często przy­
pom inają sobie z okazji ich święta.

Sobota — to  pigwa. Dobre serce,

szlachetność i odwaga w yróżnia ją  Pig­
wy spośród innych owocowych znaków. 
Ludzie urodzeni w sobotę często 
stwarzają w rażenie osób niezwykle 
spoko jnych  i nieśm ia łych. Są to jednak 
ty lko  pozory, bowiem  kto ich pozna 
lepiej, wie, że są zgoła inne. W rze­
czyw istości uw ie lb ia ją  szaleństwa, 
od k tórych powstrzym ać ich może je ­
dyn ie m ocno zakorzenione poczucie 
przyzw oitości. Potrafią b ron ić  swe­
go zdania, ale też chętn ie  s łuchają 
porad przyjació ł.

Niedziela — ananas. Ananasy to

prawdziwe gagatki w dzieciństw ie, 
z którym i dorośli często nie potra fią  
sobie poradzić. W późniejszym  wieku 
zadziw ia ją swoją przebo jow ością i nie­
zachw ianym  optym izm em . Potrafią 
nawet z na jdram atyczniejszej sytuac­
ji w yjść obronną ręką, dlatego często 
m ów i się o nich, że są w czepku u ro ­
dzenia. Ich n iezaspokojona cieka­
w ość każe im dokonyw ać radykalnych 
zm ian w życiu . Kochają podróże i w y ­
dadzą swoje ostatn ie oszczędności, 
aby zw iedzić cały świat.

Przysłowia na luty
Jeśli luty ciepło trzyma, będzie jeszcze w marcu zima.
Gdy luty z burzami, prędka wiosna przed nami.
Gdy wiatr ostry w lutym wieje, to gbur (gospodarz) dobrą ma nadzieję.
W lutym aura burzliwa, wiosna rychliwa.
Kiedy luty pofolguje, marzec zimę zreperuje.
Luty stały, latem upały.

W lutym wody wiele — w lecie głodne i ciele.
Gdy nadchodzi luty, ubieraj kożuch i ciepłe buty.
Gdy luty ciepły i po wodzie, wiosna późno nastąpi i o chłodzie.
Gdy luty mrozy daje, wróży urodzaje.
Jak na świecie luty, każdy bród zakuty.
Ile razy w lutym zagrzmi, tyle w kwietniu śniegu spadnie.

Powszechnie wierzono, że dobra, ciepła pogoda, ale też deszcz, 
roztopy, cieczenie z dachu były zapowiedzią przedłużającej się zimy 
i słabych urodzajów.

W lutym, gdy zagrzmi od wschodniego boku, burze i halne wiatry są 
w tym roku.

Od św. Katarzyny nie prześladuj już zwierzyny.
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Dobrze wiedzieć, że:
•  Kostka cukru włożona pod kloszyk do sera wchłania 

wilgoć, przez co zapobiega tworzeniu się pleśni.

•  Bita śmietana utrzyma się dłużej, jeśli ubijesz ją 
z dodatkiem cukru żelującego.

•  Klejące się karty do gry będą jak nowe, jeżeli włożysz je do 
torebki z odrobiną talku i potrząśniesz kilka razy.

•  Pozostałości po naklejkach na słoikach łatwo dadzą się 
usunąć watką zwilżoną zmywaczem do paznokci.

Walentynki
Wszystkim Czytelnikom przypominamy o święcie zakochanych, 

które przypada w poniedziałek 14 lutego, w dniu św. Walentego. 
Według angielskiego obyczaju ludowego, tego dnia młodzi ludzie 
wybierają sobie sympatię na cały rok (a lbo i na dłużej...) i wręczają 
tej osobie drobny upominek —  tzw. walentynkę. Początki tej tra­
dycji sięgają roku 1476!

Do Polski Dzień Zakochanych trafił stosunkowo niedawno, ale 
już na dobre rozgościł się w naszym kraju. Stwarza on sympatycz­
ną okazję, nie ty lko ludziom młodym i zakochanym w sobie 
pierwszą miłością, do okazania drugiej osobie odrobiny serca, mi- 
łe go  gestu, czy choćby —  wręczenia skromnego kwiatka. Ponoć 
każda miłość, gdy się jej nie pielęgnuje jak żywej rośliny — z cza­
sem marnieje i usycha. Nie pozwólmy więc, by najpiękniejsze nasze 
uczucia umarły — Dzień Zakochanych trwa tylko jeden dzień, 
prawdziwe uczucie zaś może przetrwać całe życie...

Księżyc
a samopoczucie

Daleki, tajemniczy Księżyc 
niemal co noc jawi się nam w in­
nej postaci: w nowiu przypomi- 
na cienki rogalik, podczas I kwad­
ry przybywa go i osiąga pełnię, 
a w czasie II kwadry chudnie do 
cienkiego sierpa. Zmiany te prze­
biegają podczas 29 i pół dnia.

Uczeni stwierdzili, że fazy 
Księżyca mają bezpośredni 
wpływ na nasze samopoczucie. 
Zwykle podczas pełni wygląda­
my mniej atrakcyjnie: mamy 
opuchnięte ręce, nogi i twarz, 
gdyż organizm zatrzymuje 
w tym czasie dużo wody. Peł­
nia sprawia też, że stajemy 
się bardziej nerwowi i wzrasta 
nasz ape ty t. N aukow cy 
zaobserwowali, że najlep­
szym momentem na rozpoczę­
cie diety odchudzającej jest 
czas, kiedy Księżyca ubywa. 
Wtedy organizm łatwiej pozby­
wa się toksyn i samoistnie 
oczyszcza. Ten okres sprzyja 
również rzuceniu palenia czy 
pozbycia się innych nałogów, 
a także jest korzystnym cza­
sem na rekonwalescencję...

A więc — odchudzamy się:

Pół kilogram a czosnku 
(świeżego) obieramy i tłu ­
czemy na miazgę w moździe­
rzu. Do słoja z ciemnego 
szkła wlewamy sok z 24 cy­
tryn, dodajemy zmiażdżony 
czosnek i dokładnie miesza­
my. Słój obwiązujemy kilka­
krotnie złożoną gazą i odsta­
wiamy na 24 dni w ciemne, 
ciepłe miejsce.

Następnie codziennie (gdy 
Księżyca zaczyna ubywać) 
przed snem wypijmy pół szklan­
ki chłodnej przegotowanej 
wody z łyżeczką mikstury. 
Taką kurację możemy powta­
rzać 3-4 razy w roku (każda 
powinna trwać 14 dni).

Domowy sposób 
na ból zęba

Zanim udasz się do den­
tysty, spróbuj starego, do­
mowego sposobu. Weź kawa­
łeczek słoniny (nie solonej) 
i przykładaj ją do bolą­
cego miejsca pomiędzy 
dziąsłem a policzkiem (wew­
nątrz jamy ustnej). Trzy­
maj słoninę w ustach 15-20 
minut; ból powinien złagod­
nieć. Zazwyczaj po takim 
zabiegu znika na dłuższy 
czas.

Śmiech 
jest dobry 
na wszystko

Kiedy się śmiejemy, w na­
szym organizmie zachodzą 
reakcje obniżające poziom 
stresu. Mózg uwalnia natu­
ralne środki uspokajające, 
które sprawiają, że tę tn i­
ce „relaksują się” , popra­
wiając obieg krwi. Uaktyw­
nia się również system 
immunologiczny (odpornoś­
ciowy). Ludzie w dobrym 
nastroju są zazwyczaj le­
piej zorganizowani, mają 
lepszą pamięć, są kreatyw­
ni. Tak więc nie bez racji 
mówi się, że „śmiech to 
zdrowie” ...

Pracując 
na siedzącą, 
dbaj o kręgosłup

Praca w n ienaturalne j 
siedzącej pozycji i związa­
ne z tym usztywnienie kar­
ku oraz inne dolegliwości, 
to coraz większy problem 
niezliczonej rzeszy ludzi, 
nawet młodych. Jak temu 
zapobiegać? W profilakty­
ce chorób kręgosłupa nie­
zwykle ważną rolę odgry­
wa unikanie wszelkich sy­
tuacji mogących przyspie­
szyć zmiany zwyrodnienio­
we krążków międzykręgo- 
wych. Przede wszystkim na­
leży unikać długiego sie­
dzenia lub stania w tej 
samej pozycji. Wykonując 
„siedzącą” pracę, co go­
dzinę trzeba zrobić krót­
ką przerwę, poprzeciągać 
się, w miarę możliwości — 
pospacerować. Nie można 
dźwigać zbyt dużych cię­
żarów — np. ciężkie zaku­
py nosimy w obydwu rę­
kach. Niezwykle cenne jest 
też uprawianie sportów, 
a zwłaszcza ogólnorozwo­
jowych — pływania, siat­
kówki, piłki ręcznej, aero­
biku. Znakomicie działają 
lecznicze masaże kręgosłu­
pa, pod warunkiem jednak, 
że wykonuje je doświadczo­
ny masażysta.

Złote myśli
Dobrze, że Bóg nie traktuje nas po ludzku

(Jakub Wermiński)
Upór i głupota to bliźnięta

(Sofokles)
Próżniaka trudno napełnić

(Sławian Trocki)
Nawet wśród równych wszyscy są różni

(Józef Bułatowicz)
Prawdy mogą się ścierać, nie przecząc sobie 
nawzajem

(Antoine de Saint-Exupery)


